Utarło się przekonanie, że nad 
jezioro najlepiej wybierać się 
w maju, najwyżej w czerwcu. Pus- 
te pola biwakowe, niezaśmieco- 
ne lasy, w ogóle cisza i spokój. 
Lato... Po lecie w ludziach, którzy 
już stąd wyjechali sporo zostało 
słonecznych wspomnień. Nad je- 
ziorami trochę materialnych śla- 
dów ludzkiej obecności. 

A potem to już wrzesień, paź- 
dziernik — i znów cisza. Przyroda 
jakby nieco odżywała. To czas 
najprawdziwszych wędkarzy, 
pieszych turystów, ostatnich 
zbieraczy grzybów. Nie ma kło- 
potów z wynajęciem domku cam- 
pingowego, kajaki i wodne rowe- 
ry tylko czekają, by wypłynąć nimi 
w ostatni jesienny rejs. Gdyby tak 
jeszcze któryś z październiko- 
wych dni przyniósł taką pogodę 
jak na naszym zdjęciu — ciepło, 
złociście, a my z przyjaciółmi po 
raz ostatni w tym roku próbujemy 
złapać taaką rybę... 

Uprzejmie więc donosimy, że 
zdjęcie jest właśnie październiko- 
we. Trochę lata jesienią? tak to 
właśnie było. (mz) 

Fot. M. Szymański 


Trochę wyczyn, 


trochę eksperyment... 


PIESZO 
PRZEZ 
PUSTYNIĘ 


ZSRR (PAP). Kilkuosobowa 
grupa naukowców i sportsme- 
nów z Ałma-Aty dokonała nie lada 
wyczynu, przechodząc pieszo 
przez pustynię Kyzył-Kum. W cią- 
gu trzech tygodni przebyli oni tra- 
sę 300 kilometrów. O skali trud- 
ności może świadczyć fakt, że 
przez cały czas wędrówki średnia 
temperatura powietrza wynosiła 
50 stopni, aw południe dochodzi- 
ła do 58 stopni. W pierwszych 
dniach marszu dziennie przecho- 
dzono około 30 kilometrów, ale 
pod koniec wędrówki dzienna 
marszruta nie przekraczała już 9 
km. Specyficzny był też regula- 
min marszu opracowany przez le- 
karzy. Po każdym 5-minutowym 
marszu następował kwadrans wy- 
poczynku, a co 4-ty taki odcinek— 
godzina odpoczynku. (tok) 


nan 


.G 


"na południe 13 bądź 14 paździer- 


MA/ 


HARCERSKA GAZETA 


DZIĘKI ŻOŁNIERSKIEJ POMOCY 
- PRZEDSZKOLE 


SZCZECIN (PAP). Dużą pomoc 


niej niż przewidywano — mogło 
przyjąć dzieci. Wartość robót, 
które są jeszcze kontynuowane 
szacuja się wstępnie na blisko 
800 tysięcy złotych. Dzieci 
z przedszkola, ich rodzice, perso- 
nel tej placówki przekazali WOP- 
istom serdeczne podziękowania. 

(tok) 


okazali mieszkańcom Chojny 
w woj. szczecińskim żołnierze 
z miejscowej strażnicy Wojsk 
Ochrony Pogranicza. Podjęli się 
oni wykonania robót wykończe- 
niowych w przekazanym po re- 
moncie przedszkolu. Dzięki ich 
wysiłkowi, przedszkole — wcześ- 


SZTORMOWE WIATRY 
NAPĘDZAJĄ ELEKTROWNIĘ 


HAWANA (PAP). Niezwykła si- 
ła sztormowych wiatrów, jakie 
hulają na Atlantyku, jest dosko- 
nale znana mieszkańcom Wysp 
Karaibskich. Myśl o tym, aby wy- 
korzystać energię wiatrów z ko- 
rzyścią dla człowieka, od dawna | 
nurtowała niektórych mieszkań- | 
ców tego regionu. | 

Na wyspie Barbados przystą- 
piono do praktycznego wyko- 
rzystania siły wiatrów. Opraco- 
wano tam projekt budowy wia- 
trowego generatora o mocy 200 


megawatów. Elektrownia ta — 
według ocen projektantów — po- 
winna w 25 proc. pokryć zapo- 
trzebowanie tego niewielkiego 
karaibskiego państwa na energię 
elektryczną. Obecnie naukowcy 
przystąpili do badania siły wia- 
trów na wyspie Barbados, aby 
wybrać najkorzystniejsze miej- 
sce, na którym powstanie elek- 
trownia. Realizacja projektu ma 
być zakończona w końcu lat 
osiemdziesiątych. 

(tok) 


Każdy w osobnym kajaku 


CZTERECH KAJAKARZY CHCE 
SFORSOWAĆ WODOSPAD 
NIAGARA — . 


USA (PAP). Czterech zawodo- 
wych kajakarzy otrzymało zgodę 
na przepłynięcie w  kajakach 
zdradzieckich i szalenie niebez- 
piecznych wodospadów Niaga- 
ry. Wydarzenie to, zaplanowane 


sportowej. Sieć telewizyjna ABC, 
która sfinansowała całe to „spor- 
towe wydarzenie? zobowiązana 
została przedtem do wpłacenia 
kaucji w wysokości 5 milionów 
dolarów, na wypadek zaistnienia 
ewentualnych szkód. Nie poda- 
no nazwisk ani narodowości 
śmiałków, wiadomo tylko, że 
każdy z nich płynąć będzie 
w osobnym kajaku. (tok) 


nika br. miało być sfilmowane, a 
następnie zaprezentowane. wi-_. 
dzom amerykańskim podczas 
wielkiej telewizyjnej imprezy | 


| 


ATU: 
ZODYCH 


NASTOLATKÓW 


Latają już w 8 krajach 
Europy, Ameryki i Azji 


90-ty ,„DRO- 
MADER” 


opuszcza 
mielecką 
WSK 


RZESZÓW (PAP). W Wydziale 
Lotniczym Mieleckiej Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego PZL 
zakończony został montaż kolej- 
nego samolotu rolniczego PZL M- 
18 „Dromader” - jednej z najno- 
wszych i najbardziej udanych 
konstrukcji lotniczych naszego 
przemysłu. Doliczając prototypo- 
we egzemplarze tego samolotu 
oraz partie informacyjne — ozna- 
cza to wyprodukowanie w mie- 
leckiej WSK już 90 egzemplarzy 
„Dromadera”. Olbrzymia wię- 
kszość dotychczas wykonanych 
w Mielcu „Dromaderów” —w tym 
nawet kilka z serii informacyjnej — 
została, zgodnie z założeniami, 
które legły” u podstaw decyzji 
o podjęciu produkcji tego samo- 
lotu, sprzedana odbiorcom za- 
granicznym. Na liście bezpośred- 
nich importerów „Dromadera” 
znajduje się obecnie już 8 krajów 
Europy, Ameryki i Azji, przy czym 
największymi nabywcami są Ka- 
nada (ponad 20 samolotów) oraz 
USA (blisko 20). Pierwsze egzem- 
plarze „akwizycyjne” tego samo- 
lotu trafiły również do Związku 
Radzieckiego, gdzie przechodzą 
badania eksploatacyjne. Wiele in- 
nych krajów, m.in. Francja — wy- 
_dzierżawia te samoloty do wyko- 
nania określonych prac”(tok) 


| 


Dnia 18 października br. zakończyło się 
IV Plenum KC PZPR 


ra SEKRET ARZ 
ETU 


| 


Tow. WOJGIEGH JARUZELSKI 


Trzy dni trwało IV Plenum KC PZPR. To najwyższe gremium partii 
obradowało w sytuacji bardzo napiętej. W wielu regionach kraju 
nasiliły się strajki i akcje protestacyjne, głównie na tle złego zaopatrze- 
nia rynku w żywność. Ale nie tylko. Również sytuacja polityczna nie 
nastraja do optymizmu. To wszystko znalazło wyraz w referatach, 
a także w dyskusji plenarnej. Wielu mówców w ostrych wypowie- 
dziach domagało się energicznych przedsięwzięć w celu ratowania 
gospodarki i państwa. Sytuacja jest rzeczywiście tragiczna, krajowi 
grozi kompletna anarchia i załamanie. Stąd też IV Plenum zaapelowało 
do ludzi pracy miast i wsi o zaniechanie strajków, które mogą okazać 
się ciosem śmiertelnym dla kraju. Nadszedł czas aby wszystkie siły 
porozumienia narodowego, bez względu na przynależność organiza- 
cyjną i poglądy, razem zatrzymały dramatyczny bieg wydarzeń. IV 
Plenum zaakceptowało również jednogłośnie uchwałę będącą progra- 
mem działania na najbliższą przyszłość. Trzeciego dnia obrad, 18 
października, na skutek rezygnacji Stanisława Kani z funkcji I sekreta- 
rza, Plenum wybrało szefem partii tow. Wojciecha Jaruzelskiego, 
będącego jednocześnie prezesem rady ministrów i ministrem Obrony 
Narodowej. (b) Fot. CAF 


SZLAKIEM „RADOSŁAWA” 


CAF. Kilkaset osób, w tym harcerze z drużyn warszawskich, a nawet 
z Poznania, brało udział 3 i 4 października w pieszym rajdzie „Szlakiem 
Walk Zgrupowania „Radosław”. Zorganizowano go z okazji X Warsza- 
wskich Dni Turystyki. W miejscach, gdzie toczyły się szczególnie 
ciężkie walki, uczestnicy Powstania Warszawskiego opowiedzieli 
o wielu nie znanych dotąd sprawach i faktach. (kl) 


Na zdjęciu — drużyna harcerska z Sulejówka, nosząca imię Batalionu 
„„Zośka” podczas rajdu, na placu Krasińskich w Warszawie 


— 


pi 


— Międzynarodowy Rok Inwalidów _| 


KTO NASTĘPNY ZGŁOSI SIĘ 
DO „BANKU ADRESÓW?” 


Mamy obecnie Międzynarodowy Rok 
Inwalidów, a jakże mało mówi się o ich 
trudnościach i kłopotach. Jest wśród nich 
bardzo wielu czytelników „Świata Mło- 
dych”. w ich imieniu chciałbym zaapelo- 
wać do całej młodzieży. Jakże często in- 
walidzi są wyśmiewani przez swych zdro- 
wych rówieśników. Nikomu nie przyjdzie 
na myśl, że taki człowiek także pragnie 
przyjaciół. Spotkałem się w życiu z wielo- 
ma takimi osobami i wiem co to znaczy 
samotność. Trzeba widzieć smutne oczy 
tych ludzi, którzy nie mają przyjaciół. Jeśli 
zobaczycie taką osobę nie odrzucajcie jej, 
postarajcie się przyjąć do swego grona. 
Czy aż tak bardzo odstrasza Was widok 
wózka inwalidzkiego? Chyba nie —wystar- 
czy tylko trochę dobrej woli. 


Proponuję założenie „banku adresów” 
dla osób, które będą chciały korespondo- 
wać. Dla wielu jest to jedyna forma poro- 
zumienia się z drugą osobą. Myślę, że 
dzięki temu zawiąże się dużo nowych 
przyjaźni. Mimo że znam już wiele takich 
osób pierwszy wpisuję się na listę adre- 


sów. Harcerze także mogliby pomóc in: 
walidom w wykonywaniu drobnych 
spraw, ułatwiających im życio. Przykła- 
dem może być zrobienie podjazdów na 
schodach i innych drobnych spraw nie 
wymagających specjalnych / umiejęt- 
ności. 

Myślę, że czytelnicy „Świata Młodych” 
przyjmą sobie do serca mojo słowa 
i z ochotą wezmą się do pracy. Zapłatą za 
to będzie wdzięczność ludzi potrzebują- 
cych Waszej pomocy. 


Marek Kowalczyk , 


ul. Rokosowskiego 1A/10 
80-369 Gdańsk 


P.S. Pewnie chcecie wiedzieć dlaczego 
poruszyłem taki temat. Dużo nie brakowa- 
ło, a powiększyłbym grono inwalidów. 
| teraz pragnę im w jakimś stopniu umilić 
życie. Pojedyńczo nic nie zdziałam, dlate- 
go zwracam się do wszystkich czytelni- 
ków „Świata Młodych”. 

Marek 


KĄCIK PRZYJACIĆÓŁ 
Czego można spodziewać się 
po przeciętnej czternastolatce? 


W 106 numerze „Świata Młodych” 
przeczytałam list Magdy, która prosiła 


Was o wydrukowanie swego adresu i do-: ;- 


prosiła się. Ba! — jej list spowodował na- 
wet szersze objaśnienie ze strony redak- 
cji, dotyczące drukowania listów. Przy- 
znam, że było ono bardzo potrzebne. 
Otworzyło mi trochę oczy na wiele spraw. 
Myślę, że nie tylko mnie. Ja także pisałam 
już do Was kilkakrotnie z prośbą o zamie- 
szczenie mego adresu w Kąciku Przyja- 
ciół. Trochę się już pogodziłam z tym, że 
nie został on wydrukowany. Ale tylko tro- 
chę. Nasuwa mi się bowiem pytanie (po 
przeczytaniu Waszej odpowiedzi właś- 
nie): czy ja napisałam tak szalenie niecie- 
kawy list, którym zajmować się nawet nie 
warto, czy też popełniłam masę błędów 
ortograficznych...? Jest jeszcze trzecia 
możliwość: mój list był przeciętny, ani 


KOLEŻEŃSKI- 


ciekawy, ani śmieszny, ani smutny, choć 
bez błędów. Jeśli w grę wchodzi pierw- 
sza, lub druga ewentualność, pytam się 


- siebie i swojej nauczycielki, języka pol- 


skiego; — „co robię na lekcjach i w do- 
mu?” Jeśli „trafiłam” na trzecią możli- 
wość tzn., że kiepsko z moją fantazją, no 
cóż, czego można spodziewać się po prze- 
ciętnej czternastolatce? Nie zrozum mnie 
źle, redakcjo i nie gniewaj się. List ten 
napisałam z premedytacją. Może tym ra- 
zem mi się uda? Nie straszę samobójst- 
wem, tylko mam ostatnią nadzieję (koloru 
zielonego), że będę miała „siłę przebicia” 
i mój list trafi do gazety. Myślę także, iż 
doczekam się na listy od czytelników. 


Elwira Wąs 
Podgajew 
99-311 Bedlno 


SŁOMIANY ZAPAŁ 


Przez kilka dni koleżanka nie przycho- 
dziła do szkoły. „Co z Jolą?” — pytała pani. 
Nikt nie umiał odpowiedzieć. Po tygod- 
niu, na lekcji wychowawczej pani oznaj- 
miła nam, że Jola chorowała i przyjdzie za 
trzy dni. „Trzeba będzie pomóc jej nadro- 
bić zaległości”, - mówiła. „Głównie zma- 
tematyki i języka rosyjskiego. Kto chętny 
do pomocy?” — zapytała. Natychmiast 
podniosły się ręce najlepszych uczniów 
w klasie. Trzy dni szybko minęły i Jola 
znów pojawiła się w szkole. Przez pierw- 
sze dni „ochotnicy” pomagali koleżance 


nadrabiać braki. W kolejnym dniu, Jola 


chodziła od kolegi do kolegi i każdy wy- 


Gdzie ci mężczyźni?... 


pytają 
bite „pierwszaki”. 


Coraz częściej obsorwujo sią na toronia 
szkoły takie obrazki: np. czwartoklasista 
bije pierwszoklasistę, a uczań zklasy siód- 
moj stol sobie spokojnio z boku I ma 
wielką uciochę, lub: np. trzoch czwarto- 
klasistów goni, albo bijo jodnoego malu- 
cha z pierwszej, czy drugioj klasy, a mło 
dzioż z klas starszych zupołnio na to nio 


| reaguje. 


Joszcze parę lat tomu, gdy ja stawiałom 
„pierwsze kroki” w szkole, czułam się 
bezpieczny. Gdy atakował mnie jakiś roz- 
juszony trzecioklasista, do akcji wkraczał 
duży, silny kolega i jednym ruchem ręki 
przerywał walkę. Grubym głosem mówił: 
„no, no, niech mi się to więcej nie powtó- 
rzy”. Czuło się respekt przed tym głosem 
i czuło się, że ktoś czuwa nad bezpieczeńs- 
twem tych najmniejszych i najsłabszych. 


Dziś się tak nie dzieje. Dziś mali i słabi 
są bici, a starszym i silnym wygodnie jest 


| nie widzieć tego. Czemu przypisać ten 


zanik rycerskości? 


Darek 


| JEDNA GŁOWA 


TO DOBRZE, 
A DWIE? 


Pracownicy jednego z muzeów zoolo- 
gicznych z Ukrainy przywieźli interesują- 
ce trofeum z wyprawy na południe Tadży- 


| kistanu. Wśród znalezisk wyróżnia się... 


dwugłowy żółw stepowy i różnokolorowy 


| połoz. 


Owe anomalie to wynikzakłóceń w pro- 
cesie rozwoju embrionalnego. Takie zja- 
wiska mają duże znaczenie dla nauki. Cie- 
kawe, iż zachowanie się takich zwierząt 
jak ów żółw ma charakterystyczne cechy. 
Najważniejszą jest całkowity brak koordy- 
nacji czynności, jak gdyby to nie było 
jedno zwierzę, lecz dwa od siebie nieza- 
leżne i co więcej, nastawione dość agre- 
sywnie wobec siebie. Gdy na przykład 
jedna głowa postanawia poruszać się 


| w lewo, druga „ciągnie” w stronę prze- 


ciwną i dosłownie chce się uwolnić od 


| niewygodnego sąsiada! Głowy nie chcą 


się pogodzić także podczas posiłku. Gdy 


| jedna głowa zdążyła chwycić pożywienie, 


| druga stara się jej odebrać zdobycz... 


kręcał się tak samo: „dziś naprawdę nie | 


mogę, bo mam trening”, „chętnie bym ci 
pomogła, ale idę z mamą do teatru”... 
Jola przestała prosić o pomoc. Radzi so- 
bie sama, jak tylko umie. Nie poskarżyła 
się pani, która jest przekonana, że w jej 
klasie ci najlepsi uczniowie są bardzo ży- 
czliwi. Przecież wszyscy podnieśli wysoko 
ręce. Szkoda tylko, że na tak krótko star- 


czyło zapału. 
Przeciętny uczeń 


Zwierzęta włączono do ekspozycji mu- 
zeum. (APN) 


"To. jeszcze model... 


... ale już w maju 1982 żaglowiec szkol- 
ny ADU Młodzieży” przekazany zostanie 
przez jego budowniczych -załogę Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina — Wyższej Szkole 
Morskiej w Gdyni. 

Na razie nadal trwa zbiórka pieniędzy 
na budowę jednostki. Dokonuje się to 
między innymi przez sprzedaż przedmio- 
tów związanych z żeglarstwem w ogóle, 
z „Darem Młodzieży”, ba, nawet z marze- 
niami o dalekich podróżach. Dlaczego 
jednak tę nieco straganową działalność 
nazwano szumnie „Giełdą Morskich Sta- 

oci” - tego nie wiemy... (mz) 


. ad Fot. K. Kamiński 
iCAF 


 SZARŻA ta 


MOŻNA SIĘ KĄPAĆ 


"NA MIASTO COBAR 


AUSTRALIA (PAP). Tysiąca 
zgłodniałych kangurów wtargnąły 
do australijskiogo miasta Cobar 
| rzuciły sią dosłownie na miojskie 
parki, prywatne ogrody, a takża 
uprawy ogrodnicze, Głodne, nie 


bojąco sią zupołnio ludzi, stały się 


prawdziwą plagą miastoczka, Nie 

sposób było je przepądzić, Dopiero 
ulowny doszcz spłoszył zwiarząta 
i uwolnił nieszczęśliwych miesz- 
kańców od nieproszonych Le 


OPATRUNEK, 
'W KTÓRYM... 


R 75 


Nikt 
nie chce się przyjaźnić 
z chorą dziewczyną 


Piszę ten list pełna refleksji, którc 
nasunęły mi się po przeczytaniu listów 
koleżanek i kolegów 0 przyjaźni i nic 
szczęśliwych miłościach. Wiem, że t« 
tetnaty byty wiele razy poruszane, ale 
ja także pragnę dorzucić swoją ,„ccyjeł 
kę”. Otóż moim zdaniem sprawy te są 


w dzisiejszych czasach nagminne. Ma 
ją one w sobie nic tylko coś z tragizmu 
ale równieź z komizmu. Są mi bardz 
bliskie ponieważ i ja jestem nie tylk« 
samotna, ale tównieź zamknięta w 


bie i pełna pesymizmu. Nie mam przy 


jaciół i bardzo mnie to boli. Jestem 
dziewczyną taką jak inne 

jednak mnie unikają. Może to ze 
względu na moją chorobę (od urodze 


nia, tj, od 16 lat mam zwichn 


stawu biodrowego); a może ze wzęj 


na mój nastrój? Chodzę ciągle smutna 
i gdy mam ochotę 
prostu rezygnuję 
z kim iść. Nie mam nawet k 
wyżalić że swoich klopotów, Nie p 
trafię czasem znaleźć wobie 
Ale trudno! Nic na to nie poradzę, bx 
któż chce przyjaźnić wię z chorą dziew 
czyną 

Gdy. czytam niektóre wypowiedz 
mojich kolegów i koleżanek, zastaną 
wiam się nad bezmyślnością, która ka 
że im atakować „RP” 
ność nic do wybaczenia. Omi takż 
mogą znaleźć się w takiej sytuacj 
kiedy nie będzie wokół nich nikrge 
i poczują się bardzo samotni. Przecież 
wtedy najłatwiej zwrócić się do jakie 
goś pisma, Na pewno zwróciliby się do 
RP”. I jak by się wtedy czuli? Jest 
takie powiedzenie, „„Zanim coś p 
wiesz; pomyśl”. Ja bym to tak prze 
kszuałciła: „Zanim coś napiszesz, po- 
myśl”. „Kieruję się tą zaczdą. 
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Jest to bezmyś 


Elżbieta 


Miłość 
nie jest obrazkiem, 
który wisi na ścianie... 


„Miłość to pragnienic piękna” (1 
pe de Vega) 

O nie, nie! Choć był on sławnym 
pisarzem myślę, że się mylił! Nie moż: 
na przeżywać miłości bez trosk i bez 
potyczek. Bez tęsknot i zgryzot. List 
Barbary (17 ne „„ŚM”) poruszył mnie 
do żywego i piszę pomimo, że jestem 
chłopcem, (a wiem, że o sprawach 
miłości wiem mniej niż dziewczyny 
Myślę, że niektóre dziewczyny troche 
za bardzo się każdą miłością nowo 
zaistniałą przejmują. Zaraz są płacze 
nieprzespane noce, niereałne marze- 
nia. A po co to wszystko? Przecież 
każdy rozsądny nastolażek nie „„naby 
wa** miłości pochopnie. Każdą osobę 
miłowaną trzebą dobrze znać. Nikt nie 
powinien kochać tylko za wygląd. To 
jest bezmyślne, nawet wprost głupie 
Miłość nie jest obrazkiem, który wisi 
na ścianie i wszyscy go podziwiają. 
Fakt, że ktoś z kimś „,chodzi”; nie 
musi być już przypieczętowany miłoś- 
cią da śmierci. Śmieszne jest też, że 
nastolatki w wieku 13 lat chodzą ze 
sobą i nawet myślą o pocałunkach 
1 teraz mogę śmiało rzec, że Małgorza- 
ra (nr 59 „„ŚM”) miała trochę racji 
Jeśli chodzi o dojrzewanie do miłości, 
to w tej sprawie 13-latki są ,„małolata- 
mi”l Niestety! Do każdej sprawy 
z osobna człowiek musi dorosnąć i doj- 
rzeć. "To nie jest tak jak z bucikami na 
lato, że się do nich dorasta, a później, 
gdy lato przeminie, wyrasta się z nich 
Miłość istnieje w człowieku już od 
niemowlęcia, Najpierw więc istnieje 
miłość do matki, Później miłość do 
rodzeństwa, rodziny, kuzynów, krew- 
nych. Następnie jednak, gdy z tego 
„małego człowieka” robi się nastola- 
tek, następuje szaloną zmiana charak- 
teru i wtedy odnajduje się swę pierw- 
szą, drugą, trzecią miłość. I choć jest 
ich wiele, nie wszystkie są wzajemne. 
A-wiemy mkże, że obiekt zaintereso- 
wania zmienia się z dnia na dzień, ba 
z godziny na godzinę. W późniejszym 
okresie pojawia się miłość do pierwsze- 
go chłopca, do męża, do swych dzieci, 
a potem do swych wnuków. A więc 
miłość trwa wiecznie i choć nie zawsze 
Jest piękna i szczęśliwa, nie niszczmy 
jej, bo jest trudna do zdobycia. 


A harcówki 


jeszcze 


Jaki będzie nowy rok harcerski, czy coś 
się zmieniło w działalności szczepów, dru- 
żyn, zastępów? Na te i podobne pytania 
próbowałam znaleźć odpowiedź w kilku 
lubelskich szkołach podstawowych. Har- 
cerski zwiad, który odbyłam pod koniec 
września nie napawa niestety, optymiz- 
mem. Bo chociaż lekcje w szkole biegły już 
swoim normalnym rytmem, harcerze 
wciąż jeszcze byli nieobecni. Gazetki i ką- 
ciki harcerskie puste, harcówki pozamyka- 
ne na trzy spusty. Brak instruktorów, ko- 
mendantów szczepów i choćby maleńkie- 
go nawet zarysu programu pracy harcer- 
skiej. 

Jedyne co jest, co wskazuje, że w tej 
szkole istnieją harcerze, powiedział uczeń 
Szkoły Podstawowej nr 35, są sporządzone 
listy harcerzy. 

Pani dyrektor szkoły była ogromnie za- 
jęta, nie miała nawet chwili czasu na za- 
mienienie ze mną choćby kilku zdań. Pani 
Leszcz, była komendantka szczepu, też 
niewiele o harcerstwie mogła powiedzieć. 
Jedynie to, że... 

— Z funkcji szczepowej — mówi pani 
Leszcz — zrezygnowałam jeszcze w ubie- 
głym roku. W tej chwili harcerze jeszcze 
nie pracują. Nie mamy instruktorów, nau- 
czyciele nie chcą pełnić tych funkcji, bra- 
kuje komendantki. Może za kilka dni, kie- 
dy wybierzemy nową komendantkę coś się 
ruszy. Jak na razie to cisza wśród naszych 
harcerzy. A plany harcerzy, proszę po- 
czekać... 

Pani Leszcz po krótkiej naradzie z dyrek- 
torką delikatnie zabroniła mi rozmawiać 
z harcerzami... - 

— Nie chcemy uprzedzać faktów — po- 
wiedziała — może za dwa tygodnie po nara- 
dzie pedagogicznej wszystko będzie jas- 
ne. Proszę przyjść będzie nowa komenda- 
ntka. 4 

Usprawiedliwieniem takiego stanu jest 
nawał spraw administracyjnych i na razie 
o harcerzach nikt nie myśli. Pewnie, har- 
cerz nie zając, nie ucieknie... 

No cóż, szkoda... 


Szkoła Podstawowa 
nr 29 


— Harcerskiego startu jeszcze nie mie- 
liśmy — mówi z-ca dyrektora szkoły.- Z- 
biórki też jeszcze się nie odbywają, dopie- 
ro pod koniec miesiąca planujemy spotka- 
nie z radą szczepu. Do tej pory było to po 
prostu niemożliwe. Nasz szczep współpra- 
cuje z wojskiem, żołnierze są naszymi in- 
struktorami, więc jesteśmy trochę od nich 
uzależnieni. Najpierw oni u siebie w jed- 
nostce muszą ustalić co i jak, a później my 
się podporządkujemy. Z wojska zrezygno- 
wać nie możemy przede wszystkim dlate- 
go, że są to ludzie dorośli, zdyscyplinowa- 
ni, sprawdzeni instruktorzy. Potrafią zain- 
teresować młodzież z drużyny MSR i po- 


puste... 


żarniczej. Nie mamy drużynowych ze 
szkół średnich. 

Współpraca z nimi nie bardzo nam się 
układała. Jeśli zaś chodzi o plany samych 
harcerzy, o ich propozycje... Planować to 
oni sobie mogą co chcą, ale robić mają to, 
co my chcemy. Oczywiście musi to wyglą-, 
dać na ich propozycje, że to niby od nich 
wyszło. 

Tyle dyrektor szkoły. A co na to har- 
cerze. 


Małgosia kl. 8. Chciałabym, żeby zmienił 
się profil drużyny. Naprawdę, nas dziew- 
częta, niewiele interesują sprawy ruchu 
drogowego czy przeciwpożarowe. To ra- 
czej drużyna dla chłopców. Dla dziewcząt 
mogłyby być drużyny artystyczne, młode- 
go wychowawcy — bo niby dlaczego musi- 
my być zaszeregowani pod ten sam szyld 
MSR. 


Magda, kl. 8. Może wreszcie, my harcerze, 
bylibyśmy mniej zależni od dyrekcji i nie 
musieli robić tego, co oni sobie wymyślą. 
Marzy mi się więcej zbiórek typowo harce- 
rskich, szkoleniowych. Chciałabym pro- 
wadzić drużynę zuchową, ale chociaż już 
trzy lata jestem harcerką, jeszcze boję się 
podjąć takiej funkcji. Z prostej przyczyny — 
niewiele wiem o organizacji zbiórek, otym 
jak zdobywać stopnie, jak przygotowywać 
do obietnicy. Myślę, że dobry instruktor, 
którego, niestety, nam brakuje, uporałby 
się z tymi naszymi problemami. 


Jurek, kl. 7. Jeśliw tym roku zbiórkybędą 
takie, jak w ubiegłym, to z harcerstwa 
wypisuję się, szkoda czasu. 


Darek, kl. 8. Chciałbym, żeby w tym 
roku było więcej rajdów, żeby zbiórki były 
ciekawsze i lepiej zorganizowane, a prze- 
de wszystkim, żeby coś już się zaczęło 
robić. 

Sytuacja harcerstwa w szkołach nr29i35 
nie należy do wyjątkowych. Podobnie jest 
w kilku innych na terenie Lublina. Są har- 
cerze, są kandydaci na harcerzy, nie ma 
instruktorów. na razie jest zastój. Przerwie 
go być może zbiórka makulatury, suchego 
chleba, albo jakaś „ważna” akademia, na 
której przydałaby się młodzież w mundu- 
rach. 

W Szkole Podstawowej nr 35 czeka się 
na wybór nowego komendanta szczepu. 
To chyba nieporozumienie! Po co komen- 
dant szczepu jeśli faktycznie nie działa tu 
ani jedna drużyna?! Należałoby chyba za- 
cząć od początku, a nie od końca. Wydaje 
się, że harcerstwo robić chcą (lub są do 
tego zmuszani) ludzie, którzy mają mgliste 
o nim pojęcie. Polecamy harcerzy ze Szko- 
ły Podstawowej nr 35 w Lublinie tamtejszej 
Radzie Hufca. Może wśród druhów in- 
struktorów znajdzie się ktoś, kto potrafi 
zorganizować i poprowadzić chociaż 
drużynę. 


DANUTA NIEDZWIECKA 


W wielu środowiskach harcerskich obserwuje się kompletny zastój. Lato się skończyło, 


obozy też, a no! propozycji brak 
ŻŹ Z ŻŻ 4" 
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Fot. M. Jaworska 


Sobota, przedpołudnie. Trochę nudno i leniwie. 
Sklepy zamknięte, więc do kolejki nie wyślą: ze znajo- 
mymi umówiłeś się dopiero wieczorem. Co robić??? 
A może by tak do Łazienek... — myślisz? 


Do Łazienek można wejść od frontu: 
minąć pomnik Chopina otoczony 
klombami róż, zejść alejką w dół — do 
Pałacu na Wodzie, I to jest to wejście 
galowe, sobotnio-niedzielne. W „wyj- 
ściowych” ciuchach, z lekką zadumą 
nad opadającymi liśćmi, ze zbiera- 
niem całkiem niepotrzebnych kaszta- 
nów, no i może jeszcze z karmieniem 
łabędzi na pałacowym stawie. 

Do Łazienek można też wejść „od 
kuchni”. Agrykolą w dół, przez boczną 
bramę, a potem alejką prosto pod pa- 
łacyk Myślewicki. Jeśli będzie to sobo- 
ta i godzina 11 rano, na pewno spotka 
się tam Marka Kwiatkowskiego — ku- 
ratora i entuzjastę Łazienek, a obok 
niego zobaczyć wóz z narzędziami 
ogrodniczymi i grupkę całkiem robo- 
czo ubranych osób... 

— Warszawiacy kochają Łazienki — 
mówi Marek Kwiatkowski — i gdzie 
tylko można podkreślają, jak bardzo 
dumni są ze starego parku i zabytko- 
wego pałacu króla Stasia. Jeśli tak, to 
może by tę miłość praktycznie wyko- 
rzystać? Kochasz? To przyjdź razem ze 
mną pograbić, wyrwać trochę po- 
krzyw, posadzić nowe krzewy... 

Tak pomyślał pan Marek w czasie 
ostatnich wakacji. i zaraz postanowił 
zorganizować coś na kształt Klubu 
Przyjaciół Łazienek. 

Pomysł chwycił. Co sobotę przycho- 
dzi pod pałacyk Myślewicki czterdzieś- 
ci — pięćdziesiąt osób, żeby swoją mi- 
łość do starego parku zademonstro- 
wać w sposób bardziej konkretny od 
gadania. 

Przychodzą dorośli — jak choćby ta 
pani, która jest już na emeryturze, ale 
wciąż chciałaby robić coś pożytecz- 
nego... 

Przychodzi młodzież ze szkół śred- 
nich, która o całej sprawie usłyszała 
w telewizji... 

| ci z podstawówek, których — jak 
Marcina ze szkoły 233 — zachęciła pani 
od polskiego... 

Przychodzą także całkiem niedoro- 
słe maluchy, jak pięcioletnia Marysia, 
która przydreptała z mamą i dziecinny- 
mi grabkami zbiera zeschnięte liście 
z alejek... 

Nie każdy ma czas co sobotę, ale 
jest już dziesięć — piętnaście takich 
osób, które zjawiają się tu stale. Mó- 
wią, że jest fajnie, podoba im się, że 
robią coś konkretnego, potrzebnego. 


- Przychodzą więc sami i jeszcze nama- 


wiają znajomych... Powoli, powoli, 


staną się pewnie takimi samymi en- 
tuzjastami jak pan Marek. Na razie 
dumnie noszą znaczki Honorowego 
Opiekuna Łazienek. | te właśnie znacz- 
ki to chyba jedyna wymierna korzyść 
z cosobotniego sprzątania parku. Bo 
nikt im przecież za to nie płaci — robią 
to najzupełniej społecznie. Nikt im na- 
wet tych przepracowanych godzin ni- 
gdzie nie zapisuje, jak „pańszczyzny” 
do niedawna obowiązującej w szko- 
łach. Tamtych szkolnych pracspołecz- 
nych serdecznie nie lubili, bo nie za- 
wsze byli pewni, czy na trawnik, który 
właśnie zagrabili, nie wjedzie jutro ja- 
kaś koparka czy walec. który to wszyst- 
ko „wyrówna”. 

W Łazienkach jest inaczej. Robią to, 
co zaplanowała pani Urszula — specja- 
listka od parkowej zieleni — a więc to, 
co naprawdę w parku zrobić trzeba. 
Dostają narzędzia (choć z tym coraz 
bardziej krucho — wiadomo. kryzys) 
i konkretne zadania. A jeśli pokrzyw, 
którymi zarósł cały tył pałacu Myśle- 
wickiego nie wyrwą w tę sobotę, do- 
kończą za tydzień. Ze świadomością, 
że się tu naprawdę przydali. 

Przy okazji nasłuchają się od pana 
Marka historycznych opowieści, zwie- 
dzą nie tylko Pałac na Wodzie, ale 
i Biały Domek, Pomarańczarnię, My- 
ślewice. Jako wtajemniczemi zostaną 


Miłość do starego parku można zade- 
monstrować w sposób bardziej kon- 
kretny od gadania... 


też wpuszczeni tam, gdzie zwykły 
zwiedzacz nie ma prawa wstępu. Zi- 
mą, kiedy prac ogrodniczych nie bę- 
dzie już tak wiele, uporządkują strych 
Podhorążówki, na którym tak niedaw- 
no pan Marek odkrył zabytkowe, zega- 
rowe dzwony... Będą mogli czuć się 
jak u siebie w Starej Pomarańczarni, 
gdzie listek po listku trzeba będzie 
odkurzać palmy.. 

A narazie pełno ich w parku. Gracu- 
ją alejki, grabią liście, obcinają prze- 
kwitłe kwiaty. Zawstydzili mnie nawet, 
że zamiast złapać się za grabie, łażę 
i coś tam sobie notuję. Na szczęście 
honor „Świata Młodych'”” uratowała 
moja sześcioletnia córka, która na- 
zbierawszy trochę kasztanów, wygra- 
biła wszystkie liście wokół klombu 
przed pałacykiem Myślewickim, po 
czym oświadczyła, że za tydzień może 
to zrobić jeszcze raz... 

Więc w sobotę, o 11, przed Myślewi- 
cami... 


ANNA MIESZCZANEK 
Fot. W. Barchacz 


Marek Kwiatkowski wpina właśnie kolejny znaczek Honorowego Opiekuna 


Łazienek 
zę 


BRACTWO 


SIEDMIU GWIAZD (12) 


1975 roku spotkaliśmy się znów 
na zatoce. Płynęliśmy teraz 


„Wodnikiem”; stateczkiem — 
laboratorium, który zastąpił „Modrą Wo- 
dę”. Tę nowoczesną jednostkę badawczą 
odstąpiło Centralnemu Muzeum Morskie- 
mu rybackie przedsiębiorstwo „Szkuner” 
z Władysławowa. Doktor Smolarek dys- 
ponował na co dzień także aparaturą tole- 
wizyjną formy „Spiro-Thompson'” z ma- 
gnetovidem i kamerą do zdjęć podwo- 
dnych, bardzo ułatwiającą poszukiwania. 
Korzystał również z „Meduzy” i „Delfina”, 
pierwszych polskich batyskafów konstru- 
kcji inż. Antoniego Dębskiego. Grupa płe- 
twonurków pomagających muzealnikom 
powiększyła się kilkakrotnie. Utworzyli 
oni kilka regularnych zastępów, pracują- 
cych systemem zmianowym. 


Poszukiwacze sposobili się do najwię- 
kszego przedsięwzięcia. „Miedziowiec” 
i „Solen” leżą na ruchliwym kotwicowi- 
sku, gdzie czeka je niechybna zagłada. 
Postanowiono wydobyć w całości obyd- 
wa wraki i przetransportować je na Motła- 
wę do dalszych badań 


Pierwszy miał być „Miedziowiec”. 

W tym bardzo skomplikowanym tech- 
nicznie zadaniu pomagali specjaliści Ma- 
rynarki Wojennej, GUM i PRO. Wrak, 
umocowany uprzednio w stalowej kra- 
townicy, został przeniesiony za pomocą 
pływającego dźwigu na barkę. Gdy ocie- 
kający wodą fragment „miedziowca” — 
czarna bryła wielkości wagonu pulmano- 
wskiego — spoczął bezpiecznie na pokła- 
dzie, dr Przemysław Smolarek wydał in- 
diański, dziki okrzyk radości. 


— (o teraz, panie doktorze? — pytam go 
podczas powrotu do Gdańska. 

— Barkę nakryjemy brezentowym da- 
chem. zraszacze będą stale utrzymywały 


W PODWODNYM 
SALONIE „DESY 


wrak w wodnej kąpieli, aby się nio rozsy. 
pał, zaś archeolodzy przebadają go do 
kładnie centymetr po centymotrze 


- A potom? 


- Najcanniejsze partie statku i znale- 
zione przedmioty poddamy konserwacji 
| umieścimy na wystawie w Bramie Żuła- 
wskiej. Pytał pan, czy podniesiemy „Sole- 
na” — doktor przypomina dawną rozmo- 
wę na helskiej promenadzie. — Wtedy za- 
przeczyłem. No cóż, sytuacja się zmieniła. 
Nie marzyło mi się nawet w części, to, 
czego dzisiaj dokonaliśmy. Jest w tym na 
pewno duża zasługa personelu muzeum, 
jak i osób sprzyjających naszym pracom. 
| kto wie, czy przy takiej atmosferze nie 
odważymy się wydobyć w całości jakie- 
goś starego żaglowca. Wszak u polskich 
wybrzeży Bałtyku spoczywa ponad 200 
historycznych statków. Jeden z nich leżą- 
cy w pobliżu brzegu na wysokości Włady- 
sławowa, nawet już przebadaliśmy. Wy- 
gląda przepięknie, posiada resztki masz- 
tów i „olinowanie”* — cały opleciony jest 
pajęczyną sieci rybackich. Taki właśnie 
zabytek ustawiony na Motławie nie opo- 
dal muzeum byłby najlepszym świadec- 
twem tradycji morskich naszego kraju. 


Doktor Smolarek zademonstrował jesz- 
cze w Żurawiu rejestr historycznych wra- 
ków opracowany na podstawie starych 
kronik miasta Gdańska i dokumentów 
handlowych. Spotyka się w nich świadec- 


Otwarta w połowie lipca 1981 ekspozycja znalezisk z „Solena” z rekonstruowanymi 
postaciami szwedzkich marynarzy. W tle panorama Zatoki Gdańskiej zeksplodującym 
„Solenem”. Mini — wystawa w Centralnym Muzeum Morskim cieszy się wielkim 


zainteresowaniem 


SR, 


NAJBOGATSZY: DOKUMENT" FOTOGRAFICZNY 
POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 
JUZ ZOSTAŁ PRZEKAZANY STOLICY. 


„ŚM? z 11 sierpnia udzielił naszej gazecie 

wywiadu były fotoreporter Powstania Wa- 
rszawskiego, członek czołówki filmowej Biura 
Informacji i Propagandy Armii Krajowej p. 
Sylwester Braun, pseudonim ,„,Kris”, Przy- 
pomnijmy, że pan Braun, zamieszkały obecnie 
w Kalifornii, przybył do Warszawy, aby prze- 
kazać stolicy całe swoje — jakże bogate, bo 
liczące 1523 negatywy powstańcze — fotoar- 
chiwum. 


J.: niektórzy pamiętają, w 94 numerze 


Uroczyste przekazanie tego wyjątkowej 
wartości historycznej dokumentu i otwarcie 
wielkiej, liczącej około 300 zdjęć, wystawy 
nastąpiło 28 września w Muzeum Historycz- 
nym Miasta Warszawy, przy Rynku Starego 
Miasta. 


Odwiedziłem tę wystawę. Wywieszone 
w trzech salach fotografie ukazują w chronolo- 
gicznym ciągu obraz powstania od jego począt- 
ków aż do upadku. Sceny walki z Niemcami, 
życie i cierpienie ludności stolicy, pejzaże ruin 
i zgliszcz walczącego i ginącego miasta — wszy- 


stko to pokazane jest na tych zdjęciach. Warto 
podkreślić, że wystawione fotografie — to nie 
tylko suche, kronikarskie zapisy. Wiele z nich 
to artystyczne obrazy, wymownie i sugestyw- 
nie oddające klimat powstania, jego drama- 
tyzm i tragizm, dzięki czemu przekaz owych 
63.dni walki o stolicę jest pełniejszy, bogatszy. 

Należy się wielkie uznanie takim ludziom 
jak p. Sylwester Braun, którzy z własnej woli, 
z narażeniem życia uczestniczyli w powstaniu. 
A on sam wybiegł zresztą myślą — wówczas 
w 1944 roku — w niepewną przecież przyszłość, 
wykonując wiele zdjęć ponad doraźne potrze- 
by powstańczej prasy. Pracował bardziej dla 
przyszłości niż teraźniejszości. 

Dziś już wiemy, że była to jedynie słuszna 
decyzja. Dzięki niej Warszawa, kraj, nasza 
narodowa kultura wzbogaciły się o bezcenny, 
jedyny w swoim rodzaju historyczny doku- 
ment — wielki fotograficzny epos o dramatycz- 
nym powstańczym zrywie ludności stolicy... 


WŁODZIMIERZ BARCHACZ 
Fot. autora 


twa licznych morskich dramatów. Nic 
dziwnogo skoro od XVI do XVIII wioku 
Gdańsk był jednym z najwiąkszych po 
rtów Europy, a trzy piąta całogo handlu 
bałtyckiego koncentrowało sią właśnie tu, 
u ujścia Wisły. Rocznie wpływało na Mot 
ławą dwa tysiące jednostok. 


— Proszę nam jeszczo zdradzić, dlaczo 
go nazwał pan statek badawczy „Wodni 
kiem”? 


— Z trzech różnych przyczyn — uśmie- 
cha się doktor. — Podobnie jak było z po- 
czciwą „Modrą Wodą” i tym razem się- 
gnąłem do mowy kaszubskiej. „Wodnik” 
oznacza bowiem w potocznym języku pły- 
waka, nurka. Jednocześnie jest nazwą ta- 
jemniczego żyjątka, jakie zamieszkuje 
morskie głębiny, no i w końcu, przecież 
polski „Wodnik” zatopił przed wiekami 
„Solena”, od którego zaczęły się nasze 
podmorskie przygody. 


Zastanawiający jest także zbieg okoli- 
czności, o czym doktor Smolarek już nie 
wspomniał. że Wodnik jako znak zodiaku 
związany jest z planetą Saturn, ta zaś 
stanowi szczęśliwą gwiazdę poszukiwa- 
czy skarbów. 

A teraz w skrócie najważniejsze prace 
z następnych sezonów badawczych. W 
1977 roku na 350-lecie bitwy pod Oliwą 
płetwonurkowie muzeum i z klubu „Ko- 
ral'" przy Wyższej Szkole Morskiej w Gdy- 
ni oczyścili wrak „Solena” z kamieni ba- 
lastowych i wydobyli wiele elementów 
wyposażenia. „Solena” trzeba było po- 
zostawić na miejscu. Wtedy znaleziono 
doskonale zachowany mosiężny rondel, 
kociołek i inne przedmioty z okrętowej 
kuchni. W kolekcji kul armatnich były ko- 
mpletnie zachowane uzbrojone pociski 
z lontami. W dwa lata:później natrafili na 
szkielety z oliwskiej bitwy. Wzięto je do 
badań laboratoryjnych Zakładu Krymina- 
listyki Komendy Głównej MO. Antropolo- 
dzy zrekonstruowali 'podobizny dwóch 
marynarzy. Nie było już cienia wątpliwoś- 
ci. To na pewno „Solen”, bowiem człon- 
kowie załogi tego statku okazali się typo- 
wymi nordykami. 


W 1978 roku do kolekcji przybył „wę- 
glowiec” — XIX-wieczny bark „Lorelei”. 
Żaglowiec zatonął pod Gdańskiem w 
1897 roku podczas sztormu, wypełniony 
po brzegi angielskim węglem. Przepro- 
wadzono rekonesans. Wrak będzie jesz- 
cze dokładnie zbadany. Tego samego lata 
używając batyskafu „Grześ” naukowcy 
opuścili się na dno przy cyplu helskim. Tu 
jednak rozczarowanie. Zamiast pięknego 
żaglowca z epoki napoleońskiej w ilumi- 
natorze ukazał się wrak niewielkiego stat- 
ku parowego z przed stu lat o metalowym 
kadłubie. No cóż, nie zawsze trafia się 
w dziesiątkę. 

Lipiec 1981 roku. Już od dwóch lat 
ludzie nie schodzą pod wodę. San-epid 
wydał kategoryczny zakaz. Woda w zato- 


Z Księgi Pamiątkowej: 


„Cała Polska powinna obejrzeć tę wystawę, 
szczególnie młodzież — droga do wolności nie 
jest ani łatwa, ani szybka”. 

Barbara Kryszak 


„Ta wystawa pozwala wierzyć w siłę 
Narodu” 
Zofia Skoraszewska 


„Dziękuję Panu za lekcję historii. Tak pa- 
trzę na te młode twarze i nie wiem, co silniejsze 
— radość młodości, czy wiara w prawdziwe 
jutro? 

A może to idzie razem?” 

Podpis nieczytelny 


„„Wspaniałe zdjęcia — dziś już historia — 
dziękuję za przypomnienie tych strasznych 
dni, w których straciłam najbliższych”. 

Podpis nieczytelny 


Na fotografii nr 39 jestem z kolegą, Anto- 
nim Wawrzyniakiem. Filmujemy palącą się 


„„Adrię”. Proszę kolegę Brauna o skontakto- - 


wanie się ze mną,» 
Stefan Bagiński (adres, telefon) 


ca jost tak brudna, żo niobozpioczna są 
nawot jej bryzgi. Alo archaolodzy nio 
próżnują, Przeniośli sią na ląd. Odkopali 
na brzegu pod Tolkmicklam dwa staro 
barkasy. Z joziora Sitno w rojonie Borko- 
wa wyciągniąto już dwia środniowiaczne 
dłubanki. Koło Czarnocka ujrzała znów 
światło dzionno łódź zIX wieku. Archaolo 
ga muzealnego spotkać można w Gnie 
wio, gdzie bada dawny port rzeczny na 
Wiśle. Uparta ekipa CMM w przyszłym 
roku wyrusza na otwarty Bałtyk. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Rys. Lech Nowicz, 
Fot. Kazimierz Chwiejczak, 
Ewa Meksiak 


„Miedziowiec” podniesiony. Wrak i jego j> 


ładunek juź w Gdańsku na barco, podda- 
wany jest szczegółowym oglądzinom. 


Wnętrze ładowni miedziowca — statku 
z XVI/XVII wieku, spoczywającego na 
dnie Zatoki Gdańskiej v 


A Rozmieszczenie wraków w Zatoce 
Gdańskiej. 


Ogólny widok wraka „miedziowca” spoczywającego na prawej burcie. Po prawej 
stronie rysunku widoczny fragment „schodkowanej'* tylnicy i biegnące do niej 
przystępkowe pasy poszywa. „Bryły” powyżej linii stępki na śródokręciu i na rufie to 


zalane smołą partie ładunku 


Wystawa Sylwestra „Kris” Brauna — otwarta! 


Włosy jako takie, 


a jak nie takie to jakie 
I dlaczego 


ie mam najmniejszego zamiaru ku- 
N sić się o najkrótszy nawet zarys 

historii fryzur damskich i męskich, 
bo jest to zadanie prawie niewykonalne. 
Wystarczy nam teraźniejszość: dość ro- 
zejrzeć się dokoła = od razu widać, że 
wygląd głowy (nie tylko z punktu widze- 
nia fryzjera) wpływa na ogólne wrażenie 
estetyczne i nasz stosunek do właścicie|- 
ki czy właściciela tej głowy. Lśniące, pu- 
szyste, jedwabiste włosy wzbudzają sym- 
patię, natomiast zwisające w tłustych 
strąkach wręcz odpychają. Ładnie przy- 
strzyżony wąs czy broda dodaje wdzięku 
młodzieńcowi w każdym wieku, rozczo- 
chrane i niezbyt czyste kojarzą się ze 
zbójem Madejem. 


Co robić, żeby mieć włosy piękne, 
bujne i zdrowe, jak je pielęgnować przy 
dzisiejszym braku szamponów? 


O włosach 
ogólnie 


Każdy włos składa się z łodygi, wyrasta- 
jącej ponad powierzchnię skóry oraz 
znajdującego się w skórze korzenia. Naj- 
głębsza jego część, opuszka zwana po- 
spolicie cebulką, jest żywa i w niej właś- 
nie zachodzi proces wzrostu włosa. Ko- 
rzeń z opuszką tkwi w naskórku w tzw. 
mieszku włosowym, do którego docho- 
dzą naczynia włosowe, nerwy, mięśnie 
(dzięki nim włosy stają czasem dęba) 
oraz gruczoły łojowe. Zbudowana całko- 
wicie z białek łodyga włosa składa się 
z centralnego rdzenia oraz otaczającej 
go kory, która decyduje o grubości włosa 
i jego barwie — tu bowiem gromadzą się 
ziarenka pigmentu (im go więcej, tym 
włos czarniejszy). Łój skórny nadaje wło- 
sowi gładkość, sprężystość i uodparnia 
go częściowo na wodę. 

Na szczycie głowy znajduje się około 
300 włosów na cm”, jednak ilość i grubość 
włosów różnią się u poszczególnych 
osób. Część ich wypada, gdyż włos żyje 
4-5 lat, rosnąc stale około 1 cm na mie- 
siąc. Na prędkość wzrostu i żywotność 
włosa wpływają także składniki pożywie- 
nia, przede wszystkim witaminy, hormo- 
ny i pierwiastki śladowe. 


Kto chce mieć wspaniałą, bujną czu- 
prynę, niech wykorzysta tajemnicę rodu 
Lelewelów, którą zdradziła na łamach 
„Życia Warszawy” Irena Gumowska. 
Chodzi o coroczną jesienno-zimową ku- 
rację, polegającą na wcieraniu w skórę 
głowy, najlepiej 12 godzin przed my- 
ciem, soku z obranej i przetartej czarnej 
rzodkwi (rzepy). Zawiera on siarkę, 
krzem,magnez i wiele innych pierwiast- 
ków chemicznych, glikozydy, witaminę 
C itd. Pozostałość po odciśnięciu soku 
należy posolić, dodać trochę śmietany — 
i... zjeść! Jedynym minusem tej kuracji 
jest niezbyt delikatny zapach, ale czego 
nie robi się dla urody (i podniebienia), 
szczególnie gdy ma się do dyspozycji 
wolną sobotę? 


Pielęgnacja włosów 
w czasach normalnych 


Nie będę tu dzielił włosa na czworo 
i rozróżniał pielęgnacji włosów suchych, 
tłustych, krótkich i długich itp. Przede 
wszystkim włosy trzeba czesać kilka razy 
dziennie, co uwalnia je od pyłu, złusz- 
czonego naskórka, rozprowadza równo- 
miernie łój skórny z mieszków włoso- 
wych. Najlepsze są grzebienie rogowe 
i z twardych lecz elastycznych tworzyw 
sztucznych, należy unikać grzebieni me- 
talowych i wykonanych z tworzyw mięk- 
kich, szorstkich lub lepkich w dotyku. 

Zupełnie normalnym zjawiskiem jest 
wypadanie włosów w trakcie czesania, 
lecz nie więcej niż 50 sztuk dziennie. 
Uzupełnieniem czesania jest szczotko- 
wanie szczotką z naturalnego włosia 
(unikać tworzyw sztucznych!). Amery- 
kanki, słynące z puszystych włosów, co- 
dziennie przed spaniem czeszą włosy 
szczotką 50 razy do przodu i 50 razy do 
tyłu głowy, co wygląda jednak na lekką 
przesadę i nie jest wskazane przy wło- 
sach tłustych. 

Niektórzy kosmetycy zalecają co- 
dzienne wcieranie w skórę głowy wody 
pokrzywowej, brzozowej, a przy włosach 
tłustych płynu „Mag”, żeńszeniowego, 
1-102 itp. Czynność ta nie jest obowiąz- 
kowa, chyba że wypada więcej niż 50 
włosów. 

Najważniejszym zabiegiem oczyszcza- 
jącym włosy jest mycie głowy. Jednak ten 
środek pielęgnacyjny nie powinien być 
stosowany częściej niż raz na 7-10 dni, 
gdyż może doprowadzić do zbytniego 
przesuszenia włosów. Dawniej włosy 
myło się mydłem: łój skórny razem z za- 
nieczyszczeniami był emulgowany alka- 
licznym mydłem i usuwany z włosów 
i skóry. Białko włosów nie jest jednak 
niewrażliwe na alkalia, konieczne jest 
więc dokładne płukanie wodą. 

Czasy stosowania mydeł prawie minę- 
ły, od kiedy pojawiły się szampony. Na- 
zwa wywodzi się od indyjskiego słowa 
„tczampna”, co oznacza: „skórę owło- 
sionej głowy namaścić, obmyć i wycie- 
rać'. O szamponach nie muszę chyba 
mówić, było ich mnóstwo rozmaite, 
a i dzisiaj tu i ówdzie możemy oglądać 
różne „Zielone jabłuszka” i inne piękne 
opakowania specyfików zagranicznych. 

Po myciu głowy kosmetycy zalecają 
płukanie piwem jasnym na ciepło, które 
nadaje włosom jedwabisty połysk 
i utrwala uczesanie. Zaleca się również 
płukanie wywarami z ziół, przede wszys- 
tkim rumiankiem i korą dębową. 

Po umyciu i wypłukaniu należy włosy 
wysuszyć szybko i dokładnie — suszenie 
powolne powoduje matowienie. Włosy 
wyciera się najpierw ręcznikiem, nastę- 
pnie suszy, w lecie na powietrzu (blon- 
dynki mogą nawet na słońcu), w zimie 
w pobliżu pieca lub kaloryferów. Można 
również zastosować suszarkę elektrycz- 
ną, jednak z odpowiedniej odległości, 
aby strumień powietrza nie był zbyt 
gorący. 


Pielęgnacja włosów 
w czasach kryzysowych 


W czasach nazywanych kryzysowymi 
włosy pielęgnuje się identycznie jak 
w czasach normalnych, nie poddając się 
nastrojom ogólnej niemożności i nie na- 
rzekając na niedostępność szamponów 
z powodu ich astronomicznych cen. Nie 
można opuszczać rąk = z nie mytymi 
włosami pozostaje tylko wynająć się 
działkowiczom za stracha na wróble! 

Harcerskie sumienie na opuszczanie 
rąk nie pozwala. Są przecież grzebienie, 
są zioła, brakuje tylko szamponów. Bra- 
kuje? Trzeba więc je czymś zastąpić! 
Sięgnijmy więc do „Technologii środ- 
ków kosmetycznych” M. Prużana z 1950 
r. czy „Kosmetyki stosowanej” H. Mie- 
rzeckiego z 1967 r., żeby poszukać archa- 
icznych przepisów, nie wymagających 
składników z importu, których produkcji 
zaniedbał krajowy przemysł chemiczny. 
Oto kilka podstawowych recept (propor- 
cje w gramach lub dekagramach): 


SZAMPONY W PROSZKU: 

1) proszek mydlany 70 
boraks 10 
wodorowęglan sodowy 5 

2) proszek mydlany 55 
nadboran sodowy. 10 

*boraks 20 
wodorowęglan sodowy 15 


SZAMPON PŁYNNY: 


mydło potasowe 25 
wodorowęglan sodowy 2 
wyciąg z rumianku 4 
alkohol etylowy 18 
gliceryna 5 
woda destylowana 45 
subst. zapachowa 05 


Jak zrobić mydło, czytelnicy „Świata 
Młodych” już wiedzą*. Tu surowcem 
może być olej, nie łój. Dla leniwców 
absolutnych mam jeszcze jeden przepis: 

Ćwierć kostki mydła toaletowego dla 
dzieci rozgotować w. ćwiartce szklanki 
wody, dodać 3 g boraksu (mała łyżeczka 
do kawy) i 1,5 g wodorowęglanu sodo- 
wego (znanej „sodki” lub inaczej sody 
oczyszczanej); do tego dodać butelecz- 
kę (50 g) najtańszej wody kwiatowej lub 
kolońskiej —i szampon zastępczy gotów. 
Przed użyciem wstrząsnąć (galaretka)! 
Pieni się wyśmienicie! 

Po wymyciu głowy wypłukać dobrze 
wodą, do przedostatniego płukania do- 
dać troszkę kwasu cytrynowego lub łyż- 
kę octu. Ostatnie płukanie należy wyko- 
nać w naparze z rumianku = to blondynki 
i blondyni — lub kory dębowej — reszta. 

Powodzenia! 

KRZYSZTOF GUTORSKI 
Fot. archiwum 


*, Pisałem o tym w nr 113 „ŚM” z wrześ- 
nia br. 


POCZTÓWKA Z LENINGRADU 


Razem z bratem byłem w Leningradzie. 
Zwiedzaliśmy także Petrodworiec, Pusz- 
kin i Pawłowsk. Urzeczony pięknem tych 
okolic chciałbym się podzielić swymi wra- 
żeniami z czytelnikami „Świata Mło- 
dych”. 

Na południowym wybrzeżu Zatoki Fiń- 
skiej, w najbardziej malowniczym miej- 
scu w okolicach Leningradu znajduje się 
Petrodworiec — układ parkowo-pałacowy, 
zajmujący łącznie ok. 800 ha. 

Największą atrakcją tego olbrzymiego 
kompleksu jest Dolny Park, z wszystkimi 
jego zabytkami i atrakcjami. To on właś- 
nie przyczynił się do międzynarodowej 
sławy letniej rezydencji cara Piotra |. Połą- 
czenie z zatoką, kanałem i ogromna liczba 
fontann symbolizowały panowanie Rosji 
nad morzem. Na końcu kanału znajduje 
się Wielki Pałac, będący architektonicz- 
nym centrum kompleksu. Oś symetrii bie- 
gnie wzdłuż kanału i przecinając Wielki 
Pałac, jest jednocześnie osią rozdziału ca- 
łego zespołu na dwie niemalże identyczne 
części: wschodnią i zachodnią. 

Jednak prawdziwą „duszą” Petrodwor- 
ca są fontanny, a przede wszystkim te 
znajdujące się w Dolnym Parku. Najbar- 
dziej okazała z nich to „Wielka Kaskada”. 
Jest ona umieszczona symetrycznie 
wzdłuż osi kanału i zajmuje powierzchnię 
ponad 3000 m”. Stanowi wspaniały układ 
kilkudziesięciu pałacowych rzeźb. Praw- 
dziwą „perłą w tej koronie” jest „Samson 
rozdzierający paszczę lwa”, zktórej wydo- 
bywa się 60-metrowy strumień wody. 
Rzeźba ta jest poświęcona zwycięstwu 
Rosji nad Szwedami w 1709 roku, w której 
ów lew ma symbolizować zwyciężonych 
Szwedów. 

„Wielka Kaskada”, podobnie zresztą 
jak cały Petrodworiec, była bardzo znisz- 
czona w czasie Il wojny światowej. W 19 
47 roku na jej odbudowę wyasygnowano 
ok. 7 mln rubli i wiele kg złota w arkusi- 
kach. Tylko na pokrycie „Samsona” po- 
trzebowano 35 m, tj. 0,16 kg złota. Od 
głównej carskiej rezydencji (Wielkiego 
Pałacu) prowadzi do Zatoki Fińskiej mor- 
ski kanał, dzielący cały park z południa na 
północ. Po obu jego stronach znajdują się 
22 fontanny umieszczone w niewielkich 
basenach. Efektowną fontanną jest nie- 
wielki basenik z pływającymi w nim mie- 
dzianymi kaczkami i pieskiem. Całość 
przypomina małą turbinę, która pod na- 
porem wody porusza figurki zwierząt za- 
wieszone na metalowych prętach. Nic 
więc dziwnego, że fontanna ta bywa nazy- 
wana machiną. 

We wschodniej części parku znajduje 
się góra w kształcie położonych tarasowo 
szachownic. Po szachownicach tych spły- 
wa woda równomiernym płaszczem. 


Spływając z najniższego tarasu, zakrywa 
znajdującą się u podnóża góry grotę. Po 
obu stronach góry znajdują się liczne po- 
sągi z białego marmuru wyraźnie widocz- 
ne na tle parkowej zieleni. 

Innym ciekawym obiektem jest fontan- 
na w kształcie siedmiostopniowej pirami- 
dy. Tworzy ją 505 strumieni tryskających 
na różną wysokość (najwyższy 8 m). Opa 
dająca do dołu masa wody wypełnia głę- 
boki, kwadratowy basen i przelewając się 
ścieka po niewielkich kaskadach do 
kanału. 

Najbardziej jednak interesujące są fon- 
tanny — niespodzianki. Świadczą one 
o specyficznym poczuciu humoru pomy- 
słodawcy — cara Piotra | i o nieprzecięt- 
nych umiejętnościach ich twórców. Są 
one następstwem bardzo popularnych 
w XVIII wieku wodnych zabaw w Europie 
Zachodniej. Cały efekt polega na niespo- 
dziewanym opryskiwaniu zwiedzających 
(w XVIII wieku „ofiarami” tych zabaw byli 
pałacowi goście). 

Pierwsza z nich to „parasol'”. Naokoło 
masywnej podstawki znajdują się ławki. 
Nad nimi rozwieszona jest szeroka czasza 
parasola, kształtem przypominająca ana- 
nas. Na brzegu tego parasola znajdują się 
wyloty 164 maleńkich kanalików skiero 
wanych pionowo w dół. W momencie, 
gdy zwiedzający kryjąc się przed słońcem, 
lub będąc zmęczony kilkugodzinnym 
zwiedzaniem, usiądzie naławce pod para- 
solem, z tych 164 kanalików wytryska 
woda. Człowiek znajduje się jakby w wod- 
nej klatce, którą może opuścić przecho- 
dząc tylko przez strumień wody. 

Niedaleko „Parasola' znajduje się fon- 
tanna „Dąb”. Drzewo to jest w całości 
bardzo skomplikowanym systemem ru- 
rek, z których tylko wtedy może wytryskać 
woda, jeżeli w jego okolicy znajdzie się 
jakiś przypadkowy turysta. 

Jeśli się nawet komuś uda umknąć, to 
dzieła dopełniają pobliskie kwiaty, które 
są również „wodonośne”, albo „podstę- 
pne” ławki, które „atakują” od tyłu (oczy- 
wiście też wodą). 

Po kilku godzinach zwiedzania cały 
przemoczony (w słoneczny dzień), opusz- 
czałem Dolny Park bardzo czujny i podej- 
rzliwy. Z niedowierzaniem spoglądałem 
na każdą ławkę, każdy kamień, omijając 
przy tym wszystkie, jak mi się wydawało, 
podejrzane miejsca. 

Kilka dni później zwiedzałem ponownie 
Petrodworiec. Tym razem już z polską 
grupą wycieczkową i przewodnikiem. Po 
zwiedzeniu całego kompleksu mogłem 
stwierdzić z dumą, że suche są tylko dwie 
osoby, przewodnik i ja. 

Walenty Zajkowski 
17-100 Bielsk Podlaski 


retekstem do pierwszego spotka- 
Pz była poezja. Karol Strasburger — 

znany aktor teatralny i filmowy czy- 
tał wiersze laureatów naszego konkursu 
poetyckiego, wiersze smutne, bo o sa- 
motności. Następnego dnia towarzyszył 
poetce — Annie Świrszczyńskiej na spot- 
kaniu z młodzieżą z warszawskich szkół. 
Te dwa pełne wrażeń i dyskusji dni 
X Warszawskiej Jesieni Poezji sprowo- 
kowały mnie do trzeciego spotkania 
i próby odnalezienia odpowiedzi na py- 
tanie o rolę sztuki oraz ludzi zawodowo 
się nią zajmujących w czasach, które 
wypełnia nam wszystkim głównie walka 
o podstawowe środki do życia 

- Zacznijmy od konkretów. Jakie 
wrażenie wyniósł Pan z obu spotkań 
i czy podobały się Panu wiersze naszych 
czytelników? 

— Wydaje mi się, że ich młodzi auto- 
rzy jakby bali się realnej rzeczywistości, 
która ich otacza. Sporo było w tych 
wierszach słów i sformułowań, które 
miały chyba piszącym załatwić problem 


nienaturalnym sposobem wyrazu. Dla- 
czego takie wielkie słowa, dlaczego ry- 
my? Polubiłem wiersze później, chociaż 
do dziś nie jestem zwolennikiem poezji 
udziwnionej, tak jak nie lubię i nie rozu- 
miem udziwnionej, eksperymentalnej 
muzyki. Moim zdaniem poezja jest 
stworzona do pisania. o stanach, uczu- 
ciach, przeżyciach w sposób prosty 
i bezpośredni. Dlatego pojawia się gdy 
ludzie są zakochani, smutni, tragiczni 
albo też niezwykle radośni. Musi ona 
docierać nie tylko do ludzi zajmujących 
się literaturą i sztuką zawodowo, ale i do 
przeciętnych czytelników. Najbliższym 
mi okresem w sztuce jest romantyzm 
muzyka Chopina, wiersze Mickiewicza, 
Słowackiego. Nie patetyczne, bez nie- 
zwykłych wyszukanych słów, ale prze- 
cież o rzeczach najważniejszych, często 
wzniosłych. Jestem romantykiem —sen- 
tymentalnym, ale równocześnie kon- 
kretnym. Może wpłynęły na moje upo- 
dobania właśnie te młodzieńcze, techni- 
czne zainteresowania 


wiele kłopotów ze zdobywaniem rzeczy 
niezbędnych do życia. Brakuje mi więc 
ludzi radosnych, nie kryjących w sobie 
nienawiści, życzliwych, szczerych. Ta 
kich, którzy powtarzając słowa zwiersza 
pani Anny Świrszczyńskiej — nie rozdep- 
tują spojrzeniami 


Dziedziną, która ludzi kształtuje, która 
dostarcza wzorców, tych lepszych, ład- 
niejszych, radośniejszych — jest sztuka. 
Myślę, że dzięki niej mamy okazję przy- 
jrzeć się lepiej samemu sobie i innym. 
Nie powinniśmy o tym zapominać 


— Karol Strasburger pracuje w Tea- 
trze Dramatycznym już 10 lat. Czy stając 
co wieczór na scenie, przed publicznoś- 
cią zauważa Pan obecnie coś, co można 
by nazwać optymistycznym akcentem 
w życiu teatru? 


— To właśnie to, o czym już wspomi- 
nałem. Ludzie zaczynają coraz bardziej 
przyglądać się ludziom również i w tea- 
trze. Zauważają się, obserwują jacy są, 
jakie są ich poglądy. Wnikliwie przyglą- 


—nie rozdeptuj spojrzeniami... 


formy, a wistocie stanowiły jakby zasło 
nę sedna. Jednocześnie uderzyła mnie 
dojrzałość tej poezji. Jeśli młodzi ludzie. 
których poznałem, uświadomią sobie 
że oprócz talentu potrzebne są również 
umiejętności warsztatowe, że pisać na 
leży prosto, zrozumiale, by być po napi 
saniu mądrzejszym niż przed, znajdą się 
chyba na tej właściwej drodze. Dlatego 
niezwykle owocnym dla mnie, a sądzę 


że też i dla nich był kontakt z panią wiście, są to przekonania moje, bardzo 


Świrszczyńską, z jej bardzo precyzyjną osobi: 


i jasną w swej wymowie twórczością uż ode mnie uczestnicy spotkań 
Woli więc Pan poezję publicystycz w szkole interesowałem s r 
ną, poezję faktów? Później studiowałem w Szkole 


Nie. Choć w tej chwili jest jej znacz ej i na Politech 


nie więcej. Zdecydowanie wolę, kiedy em się mówienia wierszy 


poezja nie dotyczy problemów codzie: to za rzecz męską 


nych przepychanek, nie wiem nawet znaczy, że teraz r 
nieważ wydawała mi się 


czy powinna się nimi zajmować. Oczy 


DOM MODY 


udzie starsi i bardziej doświadczeni, twierdzą, że tegoroczna 
|Lzme będzie mroźna, śnieżna i ostra, taka... prawdziwa zima, 

której nie da się przelatać z gołą głową i w cienkiej sztruksowej 
kurteczce. Nie ma powodu, aby im nie wierzyć. Albo aby się 
specjalnie jakoś ztego powodu martwić. W końcu prawdziwa zima 
ma wiele uroku. Rzecz polega jedynie na tym, aby się do niej 
dobrze i odpowiednio przygotować. W ramach prezentacji róż- 
nych rzeczy do wydziergania dzisiaj chciałabym słów kilka pisnąć 
na temat takiego iście srogozimowego przyodziewku, a mianowi- 
cie — o wielkich i bardzo grubych swetrach. Tak wielkich, że pod nie 
można parę innych ciuszków założyć (a sprawdzone dawno już 
zostało, że nictak nie grzeje jak „cebulka ””') i tak grubych, że... do ich 
wydziergania użyte zostały nie delikatne druty, ale niemal... kije od 
szczotki. Surowca oczywiście na taki wielki sweter potrzeba bardzo 
dużo, ale ponieważ modne szalenie są różne dzianinowe łączenia 
więc można go dziergać z kilku różnych włóczek (uzyskanych np. ze 
sprucia dwóch trochę mniejszych i już nieco „znudzonych”* swe- 
trów). W samej robocie z kolei rzecz jest sympatyczna, bo przyrost 
dużych oczek (a tu oczka są wręcz wielgachne przecież) jest bardzo 
szybki i wbrew pozorom taki wielgachny sweter daje się nierzadko 
szybciej udziergać niż całkiem kusiutka, ale cieniutka bluzeczka 
z krótkim rękawkiem. 


Najbardziej stylowy „wielki sweter'* ma długość sięgającą poło- 
wy uda (co najmniej). Spełnia ona (ta jego długość) podwójną rolę. 
Po pierwsze — noszony w charakterze kasaka na spodnie zakrywa 
dokładnie nerki i pupę, a więc fragmenty ciała szczególnie wrażli- 
we na przeziębienie (co ważne jest zwłaszcza wtedy gdy tempera- 
tura jest bardzo niska, a o czym osoby nastoletnie zbyt często lubią 
zapominać), a po drugie — gdy mróz nie jest taki trzaskający i nie 
trzeba się ubierać jak na wyprawę polarną, można sweter nosić 
samodzielnie (tzn. nie na spodnie, ale na rajstopy po prostu, 
najlepiej grube o jakiejś wyraźnej fakturze, chociażby prążkowane) 
w charakterze włóczkowej mini-sukienki. Takich dzianinowych 
mini-sukienek w najnowszych żurnalach jest sporo i wszystko 
wskazuje na to, że szybko z kart żurnala wyjdą po prostu do ludzi. 
Bo rzecz jest i praktyczna (co wspomniałam wyżej) i wdzięk też 
nielichy w sobie posiadająca. Oczywiście, o ile osoba, która taką 
sukienkę chce założyć, ma w miarę zgrabne i szczupłe nogi, 
a zwłaszcza uda. Jeśli zaś nie czuje się posiadaczką takowych, 
lepiej będzie, gdy „wielki sweter” będzie nosiła jedynie w charak- 
terze kasaka na spodnie. . 


RIUSZKA 


Powtórzę tu zresztą to, co usły 


Czy wypada w dzisiejszych czasach 
uciekać w poezję, tworzyć iluzje? 

- Teraz dość często zadaję sobie py 
tanie: czemu służy moja praca? Czy po 
winniśmy, właśnie teraz śmiać się i cie 
szyć na scenie? Myślę, że życie nasze 

asznie kostropate, brzydkie, na 

et brudne i to wcale nie dlatego, że nie 
ma mydła. Teraz człowiek przestaje my 
> ideałach mając codziennie tak 


dają się nie tyle postaci, którą gram, ale 
mnie samemu. Więc ja i moi koledzy 
jesteśmy zmuszeni do stawiania sobie 
wyższych wymagań, mając świado: 
mość, jak jesteśmy potrzebni teraz, gdy 
trudno jest ludzi rozbawić, skierować 
ich myśl na tory różne od codzienności 


Rozmawiała: EWA BIELSKA 


Fot. Marek Szymański 


Platyna 
coraz 
bardziej 
poszukiwana 


(PAP). Do najbardziej cenionych 
metali szlachetnych należy — obok 
złota i srebra — platyna. Jej zasto- 
sowanie stale wzrasta, podczas 
gdy możliwości wydobycia tego 
metalu maleją. Ponad 90 proc. 
światowej produkcji platyny przy- 
pada na trzy kraje: Republikę Po- 
łudniowej Afryki, ZSRR i Kanadę. 
Reszta pochodzi m.in. z USA i Ko- 
lumbii. 

Metal ten uważa się powszech- 
nie za dobrą lokatę kapitału, po- 
dobnie zresztą jak złoto i srebro. 
Platyna wraz z innymi platynowca- 
mi takimi jak palad i rod jest szcze- 
gólnie ceniona w przemyśle moto- 
ryzacyjnym. Zaostrzające się w os 
tatnich latach przepisy o ochronie 
środowiska stały się przyczyną, że 
metale te są coraz szerzej stosowa- 
ne w tzw. katalicznych dopala- 
czach paliwa. Również przemysł 


chemiczny i  elektrochemiczny 
chętnie korzysta z tego szłachetne- 
go metalu. 


Coraz większe powodzenie ma 
platyna w jubilerstwie. Dotychczas 
największymi amatorami i produ- 
centami wyrobów _ jubilerskich 
z platyny byli przede wszystkim 
Japończycy. Obecnie coraz bar 
dziej zwiększa się zainteresowanie 
tym. metalem również w innych 
krajach świata. (tok) 


W PODWODNYM 
SALONIE „DESY” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


Poznajmy również innych pol- 

skich poszukiwaczy. Kapitan żeglu- 
gi wielkiej, Maciej Krynicki, od 19 
61 roku dowodzi „Czaplą”, jedną 
z jednostek PRO. „Czapla”' została 
przebudowana ze statku rybackie- 
go i wyposażona w nowoczesne 
urządzenia służące do poszukiwań 
wraków. Wśród nich — w telewizję 
podwodną, w sondę wysyłającą 
ruchomą wiązankę fal o zasięgu 4 
tys. m oraz w sonar — urządzenie 
lokalizujące zatopione przedmioty, 
choćby nawet były pokryte wars- 
twą mułu. Kpt. Krynicki w.ciągu 
ostatnich lat ustalił i zbadał około 
300 różnych wraków i przeszkód 
leżących przy polskim brzegu. 
Opracował on również coś w ro- 
dzaju katalogu z zanotowanym po- 
łożeniem i charakterystyką wra- 
ków. Ma namiary prawdziwego 
magazynu „Desy” — XVIII-wieczne- 
go żaglowca pełnego fajansu i po- 
rcelany. Ratownicy PRO pracowali 
tam już przez dwa tygodnie i wydo- 
byli sporo dość dobrze zachowa- 
nej porcelany. W rejonie Kuźnicy 
znany jest stary bark z winem. Po- 
dobny rodzaj „skarbu** — 600 ton 
likieru i wódek ze starej wytwórni 
Baczewskiego — leży na północ od 
Nowego Portu w ładowni statku 
zatopionego tuż przed wojną. To 
Krynicki wskazał poszukiwaczom 
wrak niemieckiego „Wilhelma Gu- 
Stloffa”, który został storpedowa- 
ny w styczniu 1945 roku i osiadł na 
dnie Ławicy Słupskiej. Ponad 30 lat 
później poszukiwano na jego po- 
kładzie jednego z najsłynniejszych 
skarbów, Bursztynowej Komnaty 
z Carskiego Sioła. 
-_ Pasja nurkowania znajduje dzi- 
siaj coraz więcej zwolenników. 
Działa już u nas sto kilkadziesiąt 
klubów skupiających ponad dzie- 
sięć tysięcy płetwonurków. Po- 
czynając od pierwszego w Polsce 
Warszawskiego Klubu Płetwonur- 
ków PTTK, który założyli w 1953 
roku Jerzy Macke, Wiesław Rogu- 
ski i Andrzej Zinzerling kończąc na 
powstałym nie tak dawno przy Te- 
lewizji Polskiej klubie „Wrak”. 

Aleksander Grobicki' w książce 
„Skarby na dnie mórz” wymienia 
w oddzielnym rejestrze 550 stat- 
ków zatopionych w różnych rejo- 
nach świata. Znajdują się na nich 
olbrzymie zasoby złota i kosztow- 
ności, z których tylko część, znana 
z dokumentów, warta jest ponad 
1,5 mld dolarów. Dotychczasowe 
prace wydobywcze pozwoliły uzy- 
skać z tego 120 mln dolarów, 
a przecież objęły one zaledwie 35 
wraków. Jak się szacuje, na dnie 
mórz i oceanów spoczywa około 
miliona jednostek, które zatonęły 
na przestrzeni dziejów. Większość 
znich legła w pobliżu lądu. 

Widzimy więc, że podwodni ar- 
cheolodzy i penetratorzy nie mają 
powodów do narzekań na brak 
skarbów. Z pewnością jeszcze nie- 
raz będziemy świadkami sensacji 
i to zarówno na szerokich wodach 
oceanicznych, jak i na naszym pol- 
skim Bałtyku. 

WOJCIECH KRYSZTOFORSKI 


ILE WAŻY 


Chciałabym czytelnikom przedstawić 
mało znane choć bardzo ciekawe zagad- 
nienie: „Ile waży Słońce”. Skoro gwia- 
zda wciąż wypromieniowuje tak wielkie 
ilości energii, w takim razie, z każdą chwi- 
lą waży mniej, czyli traci na wadze. Nasze 
Słońce również traci stale na wadze. A ile 
mu ubywa, np. w ciągu sekundy? Otóż 
traci nie gramy, czy kilogramy, lecz w każ- 
dej sekundzie Słońce traci na wadze aż 4 


Tarcza słoneczna sfotografowana w promieniach podczerwonych. Widać jak jest ona 
bardzo niejednolita: — jaśniejsze i ciemniejsze pola to strefy o różnej temperaturze 


SŁOŃCE? 


miliony ton. Liczba zastraszająco wielka 
Ale musimy pamiętać, że Słońce ma: 1 9 
80 000 000 00Q 000 000 000 000 000 ton. 
Nie będziemy tej liczby w ogóle określali 
słowami, bo i tak nie przemówi to nam 
wcale do wyobraźni. Widzimy tylko, że 4 
miliony ton, jakie Słońce traci w każdej 
sekundzie, są przysłowiową kroplą w mo- 
rzu, w stosunku do całej masy Słońca. 
Łatwo również można obliczyć, że np. od 


około 3 miliardów lat, naszemu Słońcu 
„ubyło na wadze”, zaledwie 0,01 proc. 
czyli tyle mniej więcej, co dla człowieka 6 
gramów. Tak więc gwiazdy, mimo że wy- 
promieniowują ciągle olbrzymie ilości 
energii, tracą na wadze stosunkowo bar- 
dzo mało. Nie mamy potrzeby obawiać 
się, że nasze Słońce nam ostygnie. Tego 
„paliwa” starczy Słońcu jeszcze na wiele 
miliardów lat. 


Iwona Golonka (12 lat) 
ul. Karola Lipińskiego 10 
80-284 Gdańsk-Wrzeszcz 


DLACZEGO NA MERKURYM NIE MA ATMOSFERY? 


Jaki może być związek między istnie- 
niem na planecie atmosfery a trwaniem jej 
obrotu naokoło osi? Zdawałoby się, że nie 
ma żadnego. A jednak na przykładzie bli- 
skiej Słońca planety Merkurego, przeko- 
namy się, że w niektórych wypadkach 
związek taki istnieje. 


Odpowiednio do siły przyciągania Mer- 
kury mógłby na swojej powierzchni utrzy- 
mać atmosferę o takim składzie jak atmos- 
fera ziemska, jakkolwiek nie tak gęstą. 
Szybkość niezbędna do całkowitego po- 
konania przyciągania Merkurego na jego 
powierzchni wynosi 4 900 m/sek., a szyb- 
kości takiej nie osiągają przy niewysokich 
temperaturach najszybsze z molekuł na- 
szej atmosfery. Niemniej Merkury jest po- 
zbawiony atmosfery. Przyczyna tkwi 
w tym, że krąży on naokoło Słońca podob- 
nie jak Księżyc naokoło Ziemi tj. zwrócony 
doń zawsze tą samą stroną. Czas obiegu po 
orbicie (88 dób) równa się okresowi obro- 
tu naokóło osi. Dlatego na jednej stronie 
Merkurego, na tej, która jest zawsze zwró- 
cona do Słońca nieustannie trwa dzień 
i wieczne lato; na drugiej zaś stronie, od- 
wróconej od Słońca, panuje nieprzerwana 
noc i wieczna zima. Łatwo sobie wyobrazić 
jaki upał musi panować na dziennej stro- 
nie planety: Słońce jest tutaj 2 1/2 raza 
bliżej aniżeli na Ziemi, a paląca siła jego 
promieni musi wzrastać o 2 1/2 razy 2 1/2 
tm. 6 1/4 raza. Na nocną zaś stronę, prze- 


ciwnie, nie przeniknął od milionów lat ani 
jeden promień Słońca, musi tam więc pa- 
nować mróz, zbliżony do chłodów 
wszechświata, ponieważ ciepło strony 
dziennej nie może przeniknąć przez gru- 
bość planety. A na granicy nocnej i dzien- 
nej strony istnieje strefa o szerokości 23*, 
dokąd wskutek wibracji Słońce zagląda 
tylko czasowo. 


Co musi dziać się z atmosferą przy ta- 
kich nadzwyczajnych warunkach klimaty- 
cznych? Jasna rzecz, że na nocnej połowie 
pod wpływem strasznego zimna atmosfera 
zgęstnieje w ciecz i, zamarznie. W skutek 
gwałtownego obniżenia ciśnienia atmos- 
ferycznego gazowy obłok ze strony dzien- 
nej skieruje się na tę stronę planety i zko- 
lei przejdzie w stan stały. W rezultacie cała 
atmosfera zbierze się w stanie stałym po 
nocnej stronie, ściśle, w tej jej części, na 
którą Słońce wcale nie zagląda. 


W'taki sposób brak atmosfery na Merku- 
rym jest nieuniknionym zjawiskiem praw 
fizycznych. Na podstawie tych samych roz- 
ważań, według których istnienie atmosfery 
na Merkurym jest niemożliwe, musimy od- 
rzucić często spotykane domysły jakoby 
niewidoczna strona Księżyca miała atmos- 
ferę. Można z pewnością twierdzić, że jeśli 
nie ma atmosfery na jednej stronie Księży- 
ca, to nie może być jej i na przeciwległej. 
W tym myli się doskonała powieść Wellsa 


„Pierwsi ludzie na Księżycu”. Powieściopi- 
sarz przypuszcza, że na Księżycu jest po- 
wietrze, które w ciągu 14-dobowej ciągłej 
nocy zdąży ostygnąć i zamarznąć,azchwi- 
lą nadejścia dnia znowu przechodzi w stan 
gazowy tworząc atmosferę. Nic podobne- 
go jednak zajść nie może. 


„Jeśli — pisał na ten temat profesor O.D. 
Whalson — na ciemnej stronie Księżyca 
powietrze stężeje, to prawie całe powie- 
trze strony jasnej powinno przejść na stro- 
nę ciemną i również zamarznąć. Pod wpły- 
wem promieni słonecznych powietrze sta- 
łe musi zamienić się w stan gazowy, który 
niezwłocznie przejdzie na stronę ciemną 
i tam stężeje...” Musi następować nie- 
przerwana destylacja powietrza, które nig- 
dy i nigdzie nie może osiągnąć znacznej 
prężności. Jeśli dla Merkurego i Księżyca 
można uważać nieistnienie atmosfery za 
dowiedzione, to dla Wenus, drugiej po 
Słońcu planety naszego układu obecność 
atmosfery nie ulega żadnej wątpliwości. 
Ustalono nawet, że w atmosferze, a raczej 
stratosferze Wenus, jest dużo dwutlenku 
węgla — dziesięć tysięcy razy więcej aniżeli 
w atmosferze Ziemi. 

Piotr Makiewicz 
ul. W. Polskiego 61/2 
58-500 Jelenia Góra 


| PLAMY 
NA 
SŁOŃCU 


Wo wnętrzu Słońca i na jego powierz- 
chni zachodzą burzliwe procesy, które ob- 
serwujemy w postaci plam, pochodni, 
protuberancji i rozbłysków chromosfery- 
cznych. Chciałam zająć się sprawą plam 
słonecznych. Znane juź były one Chińczy- 
kom prawie 2000 lat temu. Systernatycz- 
ne obserwacje plam rozpoczęły się od 
momentu, gdy w roku 1610 Galileusz po 
raz pierwszy wykorzystał lunetę do obser- 
wacji astronomicznych. 


Plamy słoneczne pojawiają się zwykle 
w postaci ciemnych obszarów, o średnicy 
około 2500 kilometrów. Rozwijają się 
w ciągu kilkunastu dni i osiągają około 
50 000 km średnicy. Olbrzymy mające 
nawet 130 000 km średnicy zdarzają się 
rzadko. Typowa plama słoneczna składa 
się zciemnego i otaczającego ją półcienia. 
Są to obszary chłodniejsze od otoczenia 
o około 2000”, wydają się prawie czarne, 
przez kontrast z jasną powierzchnią Słoń- 
ca, której temperatura wynosi 6000”. Wy- 
stępują w nich lokalne pola magnetyczne 
o natężeniu przekraczającym nieraz 300 
erstedów. Liczba plam na Słońcu zmienia 
się w bardzo znacznych granicach. Spoty- 
ka się okresy, gdy na tarczy Słońca nie 
pojawia się żadna plama, a kiedy indziej 
widocznych jest kilkadziesiąt mniejszych 
i większych plam. Jest rzeczą bardzo inte- 
resującą, że maksima aktywności słone- 
cznej następują dość regularnie, mniej 
więcej co 11 lat. Na początku bieżącego 
roku przypadło kolejne maksimum, 
a obecnie z każdym miesiącem liczba 
plam maleje. 


Plamy pojawiają się jedynie w 2 pasach 
równoleżnikowych Słońca, położonych 
po obu stronach równika. Jedna itasama 
grupa plam, utrzymuje się niekiedy przez 
kilka miesięcy. Jednym z mierników ak- 
tywności Słońca są względne liczby plam, 
zwane liczbami Wolfa. Nazwa pochodzi 
od nazwiska astronoma szwajcarskiego 
Rudolfa Wolfa, który w 1849 r. zaczął 
systematycznie obserwować plamy sło- 
neczne. Aktywność Słońca ma wpływ na 
zjawiska biologiczne i geofizyczne. Przy- 
puszcza się, że pogoda na Ziemi zależy 
w pewnym stopniu od plam słonecznych. 
Gdy aktywność Słońca wzrasta, wtedy 
rośnie ciśnienie powietrza w średnich 
szer. geograficznych, spada zaś w strefie 
równikowej i na obszarach podbieguno- 
wych. Gdy aktywność Słońca słabnie, 
dzieje się odwrotnie. 


Agnieszka Konarska 
ul. B. Bieruta 100/2 
64-950 Krzyż Wlkp. 


* P.S. Wiadomości zaczerpnęłam z artykułu 
Jerzego M. Kreinera pt. „Plamy na Słoń- 
cu” i z książki E.J. Pokornego „Rodzina 
Słońca”. 


nego, lecz ćo najmniej trzech białych baronów. 
Palenie w jadalni chyba nie tylko za Stieglitzów lecz 

| jeszcze za Szczygliców musiało być surowo zabro- 
nione. - 


Pierwsi biesiadnicy wstawali od stołu. Szurgota- 
nie odsuwanych krzeseł odwróciło wagę od pala- 
czy, od niewiarygodnie zagapionego Józefa. 

__ Wieczór był ciepły, gorąco biło od nagrzanych 
murów i większość osób ruszyła na taras. Tu można 
było odetchnąć chłodnawym powietrzem ciągną- 
cym od parkowych drzew. 


Niewielki sierp księżyca wyzierał spomiędzy ga- 
łęzi, kładąc długie cienie na murawę i ścieżki. Ro- 
mantyzm widoku jakby żywcem wyjętego z ilustra- 
Cji do bajek urzekł nawet rzeczowego Szura iBocza- 
ka, nie mówiąc już o pani Ninie i profesorze Sorbo- 
ny. Jeden Boczak zapewne nie mogąc znieść po- 
dobnego roztkliwiania, cichcem wycofał się do holu 
gdzieś zniknął. Za to jego miejsce zajął Paszkow- 
ski. Widać i jemu duchota pałacu zdała się zbyt 
uciążliwa. 


Podziw dla księżycowego widoku przeciągał się 
ponad nie: Zbierano się już do odwrotu. Nikt 
jeszcze nie zdołał wejść w drzwi, gdy nagle nie 
wiadomo skąd rozległ się chrapliwy głos. 


— Na litość boską, zgiń, przepadnij maro! 

To z Mickiewicza — chciał szepnąć Filip, ale za- 
milkł wpół słowa, tak to było nieoczekiwane, a ton 
tak przejmujący. Prawdziwy dreszcz grozy owionął 
wszystkich. Tym bardziej, że głos nie pochodził od 
nikogo z obecnych na tarasie. 


We wpół uchylonym oknie stał Józef. Mimo pa- 
nującego półmroku wyraźnie widać było malującą 
się mu na twarzy bladość. Był przerażony. Wyciągał 
przed siebie drżącą rękę jakby kreślił jakieś kabalis- 
tyczne znaki. Nie mogli pojąć o co idzie, nim nie 
wydobył z siebie pełnych tłumionego strachu słów. 

— Biały baron. Idzie ku nam. Miej nas w swej 
opiece Boże. 

Filipowi mrówki strachu przeszły po plecach wy- 
bijając zgodny rytm. To było niewiarygodne lecz 

jwe. W oddali alejką oświetloną srebrzystą 
poświatą Kroczyła ubrana na biało postać. Przyo- 
dziana w taki sam strój jaki Szur z Filipem zabrali 
Józefowi zdawała się sunąć w powietrzu niesiona 
nadprzyrodzoną siłą. 


Z tej odległości nie można było dostrzec zbyt 
wielu szczegółów lecz co do zarysu postaci nikt nie 
miał wątpliwości. Oglądali ten niesamowity, wręcz 
baśniowy, widok jak zahipnotyzowyeni:* z . 

PET 


Pierwszy otrzeźwiał Szur. Roztrącając stojących 
zbiegł po schodach tarasu z okrzykiem. 

— Prędzej, chodźcie, złapiemy tego szczwanego 
ducha. - 


* _ Za nim, aczniechętnie, podążyła reszta towarzys- 
twa. W tym samym momencie biały baron jakby 
wtopił się w czerń krzaków parku. Równocześnie 
przygasł księżyc przysłonięty chmurką i gęsty mrok 
zapanował dookoła. 
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Ukazanie się białego barona przeraziło Filipa 
i speszyło majora. Następnego dnia spotkawszy 
chłopca na korytarzu zaczął go wypytywać i dzielić 
się obawami. Był wystraszony. W ducha rzecz jasna 
nie wierzył. 

— Ot, takie bajdy dobre dla dzieci. Jak Józef 
straszył całe towarzystwo, to było jasne po co. 
Chciał uchronić skarb z zegara. Kto teraz może mieć 
w tym interes i jaki? 

— Ajeśli to był rzeczywiście duch? No, może nie 
duch ale coś w tym rodzaju. Biała zjawa. Tak jak 
fatamorgana. Czytałem o tym w „Pustyni i w pu- 
szczy”. 


Szur spojrzał nieufnie. 

— Za mądry jesteś bratku, żeby gadać takie duby 
smalone. Niby udajesz dziecko, a niejednego doro- 
słego byś zapędził w kozi róg. 

Chwycił chłopca boleśnie za ramię. 

— Gadaj mi zaraz co wiesz. 


Filip stanowczym ruchem odsunął jego dłoń. 


— To ja mam wiedzieć kto straszy po nocach? Nie 
ja zabrałem ten biały strój z zegarowej wieży, tylko 
pan. 

Major aż klepnął się w czoło. 


— A nie mówiłem, że jesteś bardziej cwany od 
niejednego dorosłego? 


Szybko pociągnął chłopca za sobą. Z rozmachu 
trzasnął drzwiami swego pokoju. Mało nie wyłamał: 
zamka od szuflady. Wyrzucił na podłogę parę gazet, 
jakieś brudne koszule i popatrzył uważnie. Na dnie 
nietknięty, starannie złożony w kostkę jak na harce- 
rskim obozie, leżał strój białego barona. Podrapał 
się zafrasowany w głowę. 
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TO SIĘ NAZYWA WDZIĘCZNOŚĆ! GDZIE 
ŚrEŚMY, GDZIE NASZA RAKIETA ? 


|ZAPOMNIAŁAB ,EE MAMY 
CZARODZIEJSKI BALON. 
NADMUCHAMY GO 
| POFRUNIEMY. 


JA ZOSTAJĘ TUTAJ. MÓJ RYSUNEK 
PASUJE AKURAT DO ZAKLEJENIA TEJ 
OKROPNEJ DZIURY. | WY RÓWNIEZ 
NIE MUSICIE LEUEĆ 


| DZIĘKUJEMY STWORKU, 
ALE MUSIMY KONTYNUO - 
; POSZUKIWANIA. 
|| ZYCZYMY CI POWODZENIA, 


ZAMIENIAM 


MNIŃ TER 


. MOŻECIE 


r Sz) 


an Paszkowski podniósł się zza biurka. Jego 

potężna postać niemal wypełniła cały pokój. 

Wielkość i siła dyrektora byty pozorne. Ręce mu 
nerwowo drgały. 

— Józef? To niemożliwe. Znam go od tylu lat. 
Mógłbym ręczyć za niego jak za samego siebie. 

— Nigdy nie należy ręczyć ani za kogoś, ani za 
siebie samego. Jak mówi poeta: „a może drzemie 
w nas bestia, a może anioł.” 

— Jaki poeta? — zainteresował się wuj. 

Filip nic nie odpowiedział, tylko spuścił skromnie 
oczy. Pisanie wierszy było jedną z jego najwię- 
kszych, osobistych tajemnic. 
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Następny dzień był słoneczny. Lekki wiaterek 
łagodził żar lejący się z nieba. Niektórzy z mieszkań- 
ców pałacu wyruszyli na zwykłe przejażdżki konne, 
ciotka Aurelia rozłożyła się na leżaku na głównym 
podjeździe. Szur siedział w holu studiując pilnie 
stare gazety, jakby chciał w nich znaleźć rozwiąza- 
nie męczących go problemów. Jedynie Józef prze- 
padł jak kamień w wodę. Filip próbował zagadnąć 
majora w tej sprawie, ale ten tylko odburknął coś 


(W. KOMIETĘE, 
PROSZĘ BARDŹO, MOŁECIE 
1. ŁAPAD. 
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niechętnie i prędko wyniósł się do swego pokoju. 

Chłopiec już począł się martwić, że cała afera 
zakończyła się przyłapaniem Józefa w wieży, od- 
kryciem maski i stroju białego barona. Pocieszała 
go tylko tajemniczość Szura i fakt, że major nie 
zakończył śledztwa. Wyraźnie nie miał zamiaru 
opuścić pałacu czy wyjechać ze stadniny. Cóż jed- 
nak z tego, kiedy nic się nie działo. Godziny wlokły 
się jak guma do żucia, a obiad i kolacja upłynęły 
w atmosferze beztroskiej nudy. Dla niewtajemni- 
czonego obserwatora był to zwykły dzień wczaso- 
wego wypoczynku. 

Mimo to coś wisiało w powietrzu. Filip nie potra- 
fiłby określić co to jest i czym się objawia, ale czuł 
coś jakby niewidzialny prąd idący powietrzem. 
Śmiał się w duchu. Usiłował to bagatelizować. 
Niewiele pomagało. 


— Jestem zmęczony, niewyspany — usiłował so- 
bie tłumaczyć — atmosfera oczekiwania na wyda- 
rzenia działa tak podniecająco na wyobraźnię. 

Do końca kolacji nie stało się nic nadzwyczajne- 
go. W jadalni pojawił się nawet Józef. Co chwilę 
obrzucał trwożliwym spojrzeniem Szura i Filipa. 
Ponieważ major nie zwracał najmniejszej uwagi na 


„= Mam tego 
dość! — wrzasnął 
frajter. 

— No to szczę- 
śliwy z pana czło- 
wiek — rzekł 
Szwejk — bo inny 


nigdy niczego 
nie ma dosyć.” 


jego zabiegi, również chłopiec uznał za stosowne 
nie dostrzegać zachowania się amatora złotych 
monet. 


— Czyżby Szur uznał za właściwe nie wymierzać 
sprawiedliwości? Nie przekazał sprawy prokuratu- 
rze? Na co czekał? — chłopiec nic z tego nie rozumiał. 

Kolacja powoli dobiegała końca. Odkładano wi- 
delce, noże, ocierano usta serwetkami. Co poniek- 
tórzy zapalali papierosa, choć pan Paszkowski suro- 
wo przestrzegał zakazu palenia w tym jednym jedy- 
nym pomieszczeniu. 

— Co wam zawinili baronowie, że chcecie ich 
uwędzić. | tak na szynki się nie nadają — mawiał 
z humorem. 

Teraz zdawał się zupełnie nie dostrzegać palaczy. 
Co więcej, sam wyciągnął papierosa, pokręcił nim 
w palcach dla umiękczenia tytoniu, stuknął o stół 
i zapalił. r 


Józef grzebiący coś przy kredensie zamarł na ten 
widok w pół obrotu. Patrzył na dyrektora z takim 
wyrazem, jakby nagle zobaczył przed sobą nie jed- 


Dokończenie na str. 7 


